
WIARUS POLSKI
W ychodzi na 'Wtorek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z . dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.11 P rzed ­
płata kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W księgarn i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do R edakeyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr.  119. Bochum, sobota, 9 października 1897. Rok 7.
Redakcya, D rukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — A d res :  W iarus Polski, Bochum.

Sodzie© polscy! Uczcie dzieci swe 
isdwtć, czytać i pisać po pplskui Mie 
Jest Polakiem, k to  potom stw u swemu 
zniemczyć się pozwoli?

a a  o M s y ś n l e .  
Z e  sądu.

Pisaliśmy swego czasu, iż p. G rzegorek ie-  
mu, prezesowi Tow. polskiego św. Józe fa  w 
Altenbochum została  nałożona kara  w w yso­
kości 15 mr. za rzekome urządzenie pochodu, 
nie mając na to policyjnego pozwolenia. P a n  
G. kary nie zapłacił, tylko odwołał się do 
sądu, który sp raw ą powyższą wczoraj się za j­
mował.

Oskarżony zeznał, iż jak  co rok tak  i la ­
toś dnia 20 czerwca zebrali się członkowie 
tow. w lokalu zebrań, a gdy niemieckie tow. 
obok przechodziły, powiedział do członków : 
„Niemieckie tow. już idą, więc chodźmy także ,“ 
poczem wszyscy ruszyli, ale nie w uporządko­
wanym pochodzie, tylko jak  się komu podo­
bało, tj. po dwóch, trzech itd. P rezes  sam 
nie szedł na czele.

O brońca oskarżonego, adw okat  p. H e i t -  
mann, w krótkiem swem przemówieniu zazna­
czył, że ze starej parafii św. P io tra  i P aw ła  
w Bochum z biegiem czasu utworzono kilka 
innych samodzielnych parafij. Mieszkańcy 
tychże, oraz członkowie istniejących w owych 
parafiach tow. katolickich rok rocznie biorą 
udział w procesyi Bożego Ciała w Bochum, 
która wychodzi od kościoła św. P io tra  i P a ­
wła. Jes t to  zwyczaj s tary, a ponieważ w ra ­
zie pogody w proceByi bierze udział 10 000, a 
naw et więcej osób, przeto dla utrzym ania  po­
rządku koniecznem jest, iż uczestnicy zbierają 
się w  uporządkow anych zastępach, podług 
Tow. i B ractw . P rocesya  Bożego Ciała na­
leży do pochodów, które w ed ług  starego zw y­
czaju się odbyw ają, a więc nie potrzebuje 
osobnego zezwolenia policyi. T ow arzystw a, 
które z Bochum i sąsiednich parafij biorą 
udziął w procesyi, tw orzą  część procesyi, nie 
po trzebują  więc także pozwolenia policyi, cho­
ciaż w uporządkow anym  pochodzie (in g e -  
schlossenem Aufzuge) udoją się na miejsce 
przeznaczone, aby brać w procesyi udział. 
Z tego względu oskarżony nie przekroczył ża ­
dnego p raw a i winien zostać uwolniony.

Następnie  zeznaw ał jako  świadek członek 
katolickiego tow arzystw a  górników w A lten­
bochum p. Korkenmeyer, że skoro tow arzystw o 
katolickie po utworzeniu parafii Altenbochum 
zostało u tworzone, zawsze w pochodzie u d a ­
wało się do Bochum. Dalej zeznał świadek na 
zapytanie adw okata  H eitm anna, iż dzieci szkól- 
ne nawet, zanim gmina Altenbochum tworzyła 
samodzielną parafię, zawsze w uporząd k o w a­
nym pochodzie udaw ały  się w towarzystw ie 
swych nauczycieli do Bochum, aby wziąć udział 
w procesyi Bożego Ciała. Pow yższe  wy^wody 
przekonały sąd, iż pochód, który p. Grzegorski 
urządził, był częścią procesyi Bożego Ciała, na 
urządzenie której nie potrzeba pozwolenia po ­
licyi, a więc także p. G. nie potrzebow ał p y ­
tać policyi o pozwolenie, chcąc z to w arzy ­
stwem udać sie do Bochum, aby brać w  p ro ­
cesyi udział. Z tego względu uwolnił sąd p. 
Grzegorskiego od winy i kary, nak ładając  ko­
szta postępow ania  kasie państwowej.

„Odpolszezenie" Westfalii.
Szowinistów niemieckich, którzy prócz 

Boga nikogo niby nie boją się na świecie, 
zdejmuje strach przed spokojnymi polskimi ro­
botnikami, którzy za robotą  udali się do W e s t ­
falii. Pismo „W it ten e r  Z tg .“ bije na trwogę, 
że W estfalii  grozi spolszczenie. T rzeba  ko­
niecznie obmyślić jakie  środki celem p rzy w ró ­
cenia jej dawnego praniemieckiego charakteru  
i ochronienia jej przed gromadnem osiedlaniem 
się w niej Polaków.

Inaczej na tę  sprawę zapatru je  się naro- 
dow o-liberalna „Rhein. W estf. Z tg ,“ , to samo 
pismo, które jedyne z obozu narodow o-libera l-  
nego zalecało posłom tego obozu przyjęcie 
nowej ustaw y o stowarzyszeniach. Jego  zda­
niem nie można robić wyjątków w zagw aran ­
towanej wolności przenoszenia się z miejsca 
na miejsce w granicach rzeszy niemieckiej, a 
pobyt większej liczby Polaków  w środkow ych 
i zachodnich prowincyach niemieckich mniej 
je s t  groźnym dla państw a, aniżeli we wscho­
dnich prowincyach, gdzie zwarte szeregi po- 
lonizmu stanowią istotnie polityczną siłę i za­
grażają (!) bytowi państw a. P rzyp ływ  choćby 
wielu tysięcy Po laków  do zachodnich i po łu ­
dniowych prowincyj nie jest zby t  'szkodliwym, 
gdyż otoczeni zewsząd wielu milionami N iem ­
ców, bardzo szybko ulegają germanizaeyi, nie 
w pierwszem, to w drugiem pokoleniu. Przez 
pewien czas mogą oni być niewygodnemi, m ia­
nowicie przy w yborach jako  katolicy i zw o­
lennicy centrum, ale i to z czasem zmieni się 
na „lepsze. “ Byle więc tylko nie pozwolono 
na przypływ  Po laków  z zaboru  rosyjskiego i 
z Galicyi i byle ci także nie przypływali na 
opróżnione przez prusko-polskich  robotników 
siedziby w Saksonii i Westfalii, to przesiedla­
nie Polaków  do innych dzielnic Niemiec można 
uw ażać  jako korzystne pod względem polity­
cznym i zarobkowym. Karo l W ielki przesie­
dlał z pomocą gw ałtu  dziesiątki tysięcy Sakso- 
nów do innych dzielnic, jeszcze obecnie można 
widzieć w Belgii ś lady tych Saksonów, w X I X  
wieku dokonuje się takie przesiedlanie dobro­
wolnie, łagodnie, w obszerniejszej mierze i 
skuteczniej dzięki w pływ em  zarobkowym.

Rhein. W estf .  Zeitung" zapomniała, że w 
tymże X I X  wieku brutalno wydalenie 40 tys. 
Polaków  z granic państw a  pruskiego dokonane 
zostało zupełnie w edług barbarzyńskiej modły 
K aro la  W ielkiego.

Iiinden nad Ruhrą. Tutejsze Tow. św. 
W a c ła w a  obchodziło w przeszłą  niedzielę 5 
rocznicę swego istnier.ia w gronie znacznej li­
czby Rodaków i kilku sąsiednich tow. P o  
nabożeństwie, które odpraw ił miejscowy ksiądz 
proboszcz, zebraliśmy się na sali pana  Reitza. 
Tam  był koncert, śpiew, deklam acye i prze­
mówienia, a w końcu odegrano sztuczkę tea ­
t r a ln ą :  „D obry  syn .“ Odwiedził nas też jeden 
z miejscowych kap łanów  i przemówił kilka 
słów. A m atorom  i wszystkim Rodakom, k tó ­
rzy  nas odwiedzili, składam y niniejszem serde­
czne podziękowanie. Zarząd.

Kirehlinde. Przew odniczącym  Tow. św. 
M arcina został na ostatniem zebraniu p. W a ­
wrzyniec Łuczak, a zastępcą p. W oje . Dubski. 
L is ty  uprasza  się przesyłać do prezesa lub se- 

| kretarza. W a l e n t y  O w c z a r s k i ,  sekr.
l la r m sz ta t . W tutejszej wyższej szkole 

* technicznej je s t  obecnie 53 Polaków .

Ilu jest Polaków?
Poznajmy, ilu nas jest, a będziemy mogli 

badać, ja c y  je s t e ś m y ! — T e  piękne słowa 
jednego z polskich s ta tystyków  pobudziły  w 
W arszaw ie ,  pana  F r .  Olszewskiego, redak to ra  
„K uryera  W arszaw sk iego ,"  do ułożenia spisu, 
ilu może być teraz Polaków na ziemiach da­
wnej Polski. Nie było to zbyt ła tw ą  rzeczą, 
bo Polacy, nie m ając własnego rządu i w ła ­
snych biur m uszą się opierać przy obliczaniu 
swej ludności na spisach rządów, do których 
należą. Ze te spisy n e zawsze są zgodne z 
praw dą i w wielu punktach obniżają cyfrę lu ­
dności polskiej, o tern wiemy tu w zaborze 
pruskim.

P an  F r .  Olszewski mimo to wszędzie r a ­
chował ostrożnie i raczej niżej, aniżeli wyżej 
obliczył cyfry ludności polskiej, żeby się jak  
najwięcej zbliżyć do rzeczywistości.

W ed ług  poszukiwań znakomitego polskie­
go h istoryka K orzona, P o L k a  w roku 1776, a 
więc po pierwszym rozbiorze, liczyła ludności 
11 milionów głów, razem Rusinów, L itw inów  i 
Polaków.

Obecnie na tych samych przestrzenich d a ­
wnej Rzeczypospolitej Polskiej, znajduje się 27 
milionów dusz. W  tej liczbie, jest  podług obli­
czeń p. F r .  Olszewskiego Po laków  razem 15
1 pół miliona.

P an  F r .  Olszewki oblicza ta k :
Królestwo Polsk ie  liczy Po laków  — 

6 9 5 1 0 3 3  — z ogólnej liczby mieszkańców, 
wynoszącej 9 442 590 — procent żywiołu pol­
skiego wynosi tam 73 proc. — W  dziewięciu 
zaś guberniach tak  zw. Kraju  Zachodniego tj. 
na L itw ie i Rusi, liczba Polaków  wynosi
2 100 796 z ogólnej liczby mieszkańców 10 
milionów. 719 tysięcy, 369 — żywiół polski 
s tanowi 10 procent.

Ogółem w  Królestwie Polskiem i Kraju  
Zachodnim ludność polska wynosi 9 051829.

W  samej W arszaw ie  liczba Po laków  w y­
nosi 381 883, czyli 62 proc.

Ludność  polską — w zaborze pruskim tj. 
w Poznańskiem , na Górnym  Slązku, P rusach  
Zachodnich, na Mazurach i w Pom orzu  obli­
cza p. Olszewski — na 3 160 000-

P rz y  obliczeniu zaś liczby Polaków  — w 
zaborze austryackim, tj. w Galicyi i na Slązku 
austryackim łącznie z Bukowiną i Spiżem, bie­
rze za podstaw ę obliczenie p. Czyńskiego z 
1881 roku i otrzymuje cyfrę 3 400000.

Sumując liczby odnoszące się do trzech 
zaborów, otrzymujemy ogólną liczbę Po laków  
15 600 000. W  liczbie tej nie uwzględniono 
Po laków  w Stawach Zjednoczonych A m eryki 
Północnej, w Ameryce Południow ej, na  S y -  

! beryi, Kaukazie, oraz Polaków  rozrzuconych 
po całej Europie.

Zestawiając liczbę Po laków  z liczbą innych 
narodów, p. Olszewski przytacza następujące 
liczby: Rum unów około 8 600 000, Szw edów  i 
Norw egczyków  około 8 500000, Czechów około 
8 000 000. W ęgrów  około 6 700 000, Greków 
około 3 600000.

P a n  Olszewski wspomina o uchwale, jaka  
zapadła  na tegorocznym kongresie s ta tystyków , 
ażeby początek zbliżającego się stulecia upa­
miętnić spisem ludności jednodniowym  i w szech­
światowym, przyczem ma być uwzględniona 
ru b ry k a :  „język w życiu domowem," a więc
narodow ość; a następnie p. Olszewski kończy 
swój artykuł takiemi u w a g a m i:



s T '

„W y p ro w ad zo n a  w wyłuszczony sposób, 
a więc z najw iększą przezornością — ogólna 
ilość Polaków, jeżeli nie odpow iada zupełnie 
rzeczywistości, to w każdym razie po nad l i ­
czbę rzeczyw istą  nie przechodzi. Spis w szech­
św iatow y 1900 roku powinien w ykazać  w b a ­
danych przez nas granicach geograficznych 
16 milionów 100 tysięcy ludności polskiej."

Pow yższe  liczby są dowodem, że naród 
polski żyje i to wcale w liczbie niepośledniej. 
Is tn ieją  w E uropie  narody, z polityczną sam o­
dzielnością. istnieją państwa, które posiadają 
zaledwie połowę tej ludności, jaką  naród  p o l­
ski posiada.

Naród z tak ą  siłą ludności ma przyszłość 
zapewnioną, byle o sobie nie zwątpił i nad 
sobą szczerze pracował.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z ach., W arm ii i  Mazur.
W ejherow o. Ks. Scheffs, k tóry , jak  

swego czasu donosiliśmy, wyjechał był na 4 
tygodnie do K arłow ych w arów  (K arlsbadu) dla 
pora tow ania  zdrowia, już  powrócił i objął w 
zeszłym tygodniu posadę wikarego w Luzinie 
(przy W ejherow ie).

Ufa Jeżew o, wieś w powiecie świeckim, 
a raczej na ka toiicko-polską ludność wsi tej, 
napadano  znowu na ostatniem zebraniu lu te r-  
skiego „ G u s ta v -A d o lf -Verein." J a k  donoszą 
haka tystyczne  „Beri. Neueste  N achrichten ," od­
zyw ały  się tam  skargi, że katolicko polska lu ­
dność jeżew ska Niemcom srodze dokucza. J e ­
żewskiego pastora  luterskiego podobno k ilka­
krotnie  naw et chciano zabić itd. Tak ie  b re ­
dnie już przed 3 la ty  puszczono w świat, a 
p taszka , k tóry  je rozsiewał, każdy  dobrze zna. 
W  procesie, k tóry  swego czasu miała „G azeta  
G rudz iądzka"  o obrazę jeżewskiego pastora, 
tenże pastor  jako św iadek nic o tych rzeko­
mych zamachach zabójczych nie umiał po­
wiedzieć, jak  tylko to, że s:ę kiedyś do jego 
okien i drzwi dobijano. Jak im  więc sposobem 
obecnie podobne n iepraw dziw e wieści w świat 
puszczać można, tego żadeu uczciwy człowiek 
nie zrozumie. M amy nadzieję, że P o la c y -k a -  
tolicy jeżewscy z ich zacnym  ks. proboszczem 
na  czele, dadzą napastn ikom  zasłużoną odp ra­
wę. Katolicka „G erm ania"  p isząc o tych n a -

Spelniło się.
(C iąg dalszy.)

— K to ś  idzie do nas, — rzek ła  i p o d ­
niosła się szybko, pobiegła do przedpokoju  i 
o tw orzyła  drzwi sieni. N a p rogu  ukazał się 
Antek blady, okryty  kurzem, prochem i krwią 
powalany.

— P a n a  przywiozłem — rzekł ponurvm  
głosem.

— O jca?  —  spyta ła  E w a .
On głową dał znak przytwierdzenia .
—  Gdzież je s t?
—  N iosą go ludzie, — odparł  chłop — 

rannym  jest.. .  Biliśmy się na  w ałach  P rag i ,  
gdzie  nas  posłano z W ilan o w a ;  pan sta ł  obok 
mnie, w tern działo moskiewskie zagrało, w y -  
wyleciał g ranat,  rozpękł się z hukiem w p o ­
wietrzu  na cząstki i jed en  maleńki odłam ek 
w p ad ł  między n a s ;  patrzę, pan się chwieje i 
k rew  broczy mu s trugą  z piersi, więc skoczy ­
łem z pomocą. Zaw isł na mem ramieniu, 
objąłem go rękom a i z pola b itwy aż na brzeg 
rzeki uniosłem. G dym  go tam położył na  z ie­
mi, o tw orzył oczy i szep n ą ł :  „D o dom u". 
Szczęściem nawinął mi się na oczy jak iś  ry b ak ;  
opatrzyw szy  mu ranę. zanieśliśmy go we dwóch 
do łodzi i przewieźliśmy przez czerwoną od 
krwi rzekę, potem nająłem trag a rzy  i tu ta j  go 
nieść kazałem.

— Gdzież je s t ?  — zapy ta ła  tonem p e ł ­
nym  niepokoju pani Garbińska, k tó ra  nadeszła  
przed  chwilą.

A ntek wychylił głowę na  ulicę,
— O t przyszli —  rzekł.
— Czy to tu ta j?  —  rozległo się poza 

drzwiami pytanie.
—  Tuta j ,  — odparł  Antek.
Do przedpokoju  weszło czterech ludzi w 

siermięgach kmiecych; dźwigali oni nosze, na 
k tórych leżał ranny  pan  Garbiński. Śmiertelna j 
bladość pokryw ała  jego twarz, na której wyraz : 
wielkiego cierpienia był wypisany... Oczy miał '

W I A R U S  P O L S K I

paściach, przypomina, że za grożenie zabój­
stwem § 126 kodeksu karnego, a za przeszko­
dzenie w nabożeństw ach § 162 ciężkie nak ła -  
dują kary. G dyby się więc takie  kary  zda­
rzały, to p rokurator  nie puszczałby ich płazem 
z miłości ku Polakom i katolikom.

Zybork. Mistrz krawiecki B inder s ta r ­
szy, przejechany został przez furmankę i tak 
pokaleczony, że wątpią  o jego wyzdrowieniu.

* Z W iel. K s. P oznań sk iego .
Rydzyna. Zarząd tutejszej parafii po­

wierzono ks. prob. Wościńskiemu ze Sobia ł-  
kowa. P robostw o  w Sobiałkowie obejmie ks. 
prob. Chrustowicz z Miejskiej Górki.

G niezno. Pielgrzym ka do Trzem eszna 
odbędzie  się z Gniezna w dniu 17 b. m. W  
Trzemesznie znajduje się bowiem ramię św. 
Męczennika i P a trona  naszej Archidyecezyi. 
J a k  słychać, w ybiera  się mnóstwo ludu na tę 
pielgrzymkę, naturalnie pieszo. Z pieśnią na 
ustach, a gorącą miłością w sercu, z łatwością 
przebedzie się ten  kaw ałek drogi.

P u b liczn ą  nagrodę pieniężną przyznała  
król. re jeneya chałupnikowi Józefow i Ziętarze 
w M łynach za to, że w M irosławicach urato 
wał od śmierci tonącego w stawie robotnika 
W ład y s ław a  M łynarka. T a k  samo nagrodę 
przyznano robotnikowi W alen tem u Pichłaczowi 
w Drewnie, w pow. żnińskim, za ura tow anie  
od śmierci w palącym się t o m u  wymiernicy 
Ju lianny  Balcerzak.

K rotoszyn. Zakaz urzędow y. P rzed  
przybyciem księcia T hurn  i T a x is  i małżonki 
jego, arcyksiężniczki austryaekiej do K ro to ­
szyna, komisarze obwodowi i sołtysi zaw ezw ani 
zostali, aby banderyą  w ieśniaków na przyjęcie 
książęcej pary  przysposobili. I  stanęło k o n ­
nych wieśniaków 150 w stro jach narodowych, 
a książę przed  zamkiem serdecznie kmiotkom 
dziękował za przyjęcie. W  sobotę książę o- 
puszczał Krotoszyn, a nasi kmiotkowie znów 
konno chcieli tow arzyszyć  jemu do - dworca 
kolejowego. Tym czasem  nadszedł u rzędow y 
zakaz pod zagrożeniem kary. ażeby się w ie­
śniacy nie odważyli tow arzyszyć  książęcej parze. 
Dziwnem jest, że ci sami urzędnicy, ja k  k o ­
misarze obwodowi i sołtysi, k tó rzy  przed  12 
dniami do pochodu urzędow o nam awiali i w 
tej spraw ie  czynnymi byli, teraz zniewoleni 
byli ogłosić pod grozą kary , ażeby banderya

rozw arte ,  u jrzaw szy żonę i córkę, w yciągnął 
ku nim rękę i uścisnął ich dłonie.

— Nie traćm y wiary, — szepnął —  K o ­
ściuszko nas zbawi — poczem w estchnął i oczy 
zam knął, zdaw ało  się, że omdlał.

Cicho, by dzieci nie obudzić, pani G a r ­
bińska kaza ła  zanieść męża do saloniku, gdzie 
zw ykle  rannych  um ieszczano; E w a  matki nie 
odstępow ała i dzielne te kobiety , nie płacząc 
głośno i rąk  nie łamiąc, w net łóżko przyniosły 
pościeliły je  i z pomocą traga rzv  ułożyły  na 
niem wygodnie rannego, poczem E w a  w ysła ła  
A ntka  po lekarza. Szept rozm ów i chodzenie 
przebudziły  dz ieci; dow iedziaw szy sie o p o ­
wrocie ojca i o tern, że je s t  rannym, I la n ia  i 
Jó z ia  prosiły, by im m atka  iść do niego po­
zwoliła. P a n  J a n  odzyskał znów przytom ność, 
a ponieważ stan jego groźnym się nie w y d a ­
wał żonie i córcc, więc pani G arb ińska  p o p ro ­
w adziła  nietylko dziewczęta, lecz i synów Cze - 
śnika do saloniku, a za niemi wsunęła  się i 
kasztelanowa.

U jrzaw szy  się otoczonym, pan  J a n  uśmie­
chem powitał wszystkich, córki naw et p o c a ło ­
wał, poczem dźw ignął się z pościeli i zw róc i­
w szy  się do młodzieży, począł mówić:

— Zle z nami, trudno  to taić, P ra g a  z d o ­
byta , lecz jeszcze żyje Kościuszko, w  nim n a ­
sza nadzieja, g dyby  zaś i jego  nie stało, wy 
młodzi powinniście sobie pow iedzieć: „jeszcze 
my ży jem y". Cokolwiek się dzisiaj stanie, nie 
tracić w iary  w  przyszłość, a w ia ra  zbaw i Oj - 
czyznę... K ochajcie P o lskę  i pracujcie  dla d o ­
bra  cierpliwie i odważnie. B łędy  nasze zgo - 
tow a ły  niedolę kraju, szczera pokuta  naszych 
pokoleń zbawienie mu przyniesie ;  ojczyzna nie 
rzuci przekleństwa na n iewinnych i dozwoli 
im napraw ić  to, co złego uczynili w in n i ; tylko 
z ufnością, miłością i zgodą działajcie, tylko 
pracujcie  wytrwale , dopóki sił wam starczy, 
p racu jąc  mówcie sobie: „Nie my, to synowie 
nasi, nie synowie, to wnuki doczekają  dni j a ­
snych, wysiłki nasze nie zm arnu ją  się."

(Ciąg dalszy nastąpi.)

włościan żadnego nie brała  udziału przy po­
żegnaniu księcia.

Szam otuły. N ow y duszpasterz ks. prob. 
Szubczyński z Międzychodu przybył, by objąć 
probostwo. W ita ł  go uroczyście dozór ko­
ścioła, brac tw a kościelne i licznie zebrani pa­
rafianie i p rzy  odgłosie pieśni kościelnej w pro ­
wadzono go do pięknie ustrojonego kościoła. 
D otychczasow y adm inistra tor ks. wik. W ienke 
przenosi się na w ikarya t  do Smieszkowa pod 
W schową.

In ow rocław . W  „Dzień. K uj."  czy ta­
m y :  „Szczególniejsza rzecz, ze przy swym
duchu spostrzegawczym  współpracownicy s ła ­
wetnego „Kuj Bote" dotąd  nie zwrócili uwagi 
na napisy powitalne dla związku nauczycieli 
„Herzlich W illkommen," drukow ane białemi li­
terami na czerwonych tablicach, a umieszczone 
na szkole symultannej. O zgrozo!! kto się 
poważył krzewicieli niemieckiej oświaty  witać 
tabliczkami, malowanemi po lsko-narodow em i 
koloram i? Czy malarz, k tóry tę  pracę w yko­
nał, nie godzien przynajmniej w ysłania  do 
Afryki, aby tu „in der Poliakei"  nie zac ierał 
niemieckiej kultury p o l s k o - n a r o d o w e m i  t a ­
bliczkami ?

Śm igie l. W  sobotę w nocy spłonął 
s tóg zboża, należący do g ispodarza S ro czy ń ­
skiego w Czaczu. Domyślają się, że ogień zo­
stał podłożony. S tóg nie był zabezpieczony.

* Ze S lązk a  czy li Stare; P o lsk i.
Rytom . Ks. kapelan Bertzik  z Bytom ia 

został adm inistra torem  parafii biskupieckiej, 
ks. kapelan Muszek z Królewskiej H u ty  p r o ­
boszczem w Kluczborku, ks. kapelan Grossek 
z B iskupic został przeniesiony do Bytomia.

Ruda. W  C zwartek w ybuchnął w s to ­
dole Stelza pożar. Spłonęły  dwie posiadłości 
pp. K łosów i 2 stodoły  tychże, oprócz tego 
napełnione zbożem stodoły pp Stelza i Pand la .

K a to w ice . Na kopalni „G o t t  mit uns" 
(Bóg z nami) zasypały  węgle 3 hajerów i j e ­
dnego f j la rz a  skutkiem zaw alenia  się filaru. 
G dy ich po długich usiłowaniach odgrzebano, 
pokazało się, że h a je r  Czech był już nieżywy, 
drugi śm ertelnie pokaleczony, dwaj drudzy  o d ­
nieśli stosunkowo lżejsze rany.

Rytom . W  poniedziałek po'd w ieczór 
zawalił się nowo w ystaw iony budynek naprze­
ciwko lazare tu  knapszafcowego, raniąc cztery 
osoby, z tych dwie bardzo ciężko. N azajutrz  
rano zapad ła  się reszta . Dom należał do w ła -  
ściela Siwki z miejskiej D ąbrow y.

W ia d o m o śc i && ś w ia i» a
B e r l i n .  W  jak i sposób w ykonyw ane 

byw ają  us taw y o tow arzystw ach  i zebraniach 
poucza następujące zdarzenie, które  opisuje 
„Beri. Volksztg .": „N a jednem  z zebrań socyali-  
stycznych w ystąp ił  komisarz policyjny p rze ­
ciwko temu, że przewodniczący, nie zam eldo­
w aw szy  mu poprzednio, w yszedł z sali, po­
w ierzając kierownictwo swemu zastępcy. K iedy 
przewodniczący, powróciwszy, zapro testow ał 
przeciw tem u żądaniu, rozw iązano zebranie. 
Zażalenie zostało wysłane."

W  H am burgu odbyw a się zjazd so- 
cyalno-dem okratyczny . P rz y b y ło  około 250 
delegatów i delegatek  z Niemiec, A ustry i,  H o -  
landyi i Szw ajcaryi. — W  roku 1890 oddano 
na posłów socyalistycznych do parlam entu  
1 4 2 7  000 głosów, a w r. 1893 podniosła  się 
ta  liczba do wysokości 1 7 1 4 0 0 0  głosów. Te  
liczby wskazują, że socyalna dem okracya sze­
rzy się coraz więcej.

Rzym . Obecnie je s t  czas, w  którym  
dzięki wakacyom jesiennym  rzymskich k ongre -  
gacyi, łatwiej przychodzi Ojcu św. ulżyć sobie 
nieco ciężaru zajęć. Jeg o  Św iątobliw ość ko­
rzys ta  z tego, aby oddychać częściej świeżem 
powietrzem  ogrodów  watykańskich . L eon  X I I I  
oieszy się zdrowiem jędrnem  i silnem.

G dańsk. 5 października odbyło się w 
obecności cesarza spuszczanie  pospiesznego 
pa row ca  północno -  niemieckiego L loydu na 
morze.

B er lin . „G erm an ia"  zaznacza, że dy­
rek to r w urzędzie zabezpieczenia Rzeszy, rad z -  
ca Gaebel, rozw ija  także  gorliwość w dzie­
dzinie wyznaniowej. Oprócz znanego już 
czytelnikom naszym polecenia budujących pism 
pasto ra  Iliille podnosi „G erm ania"  jego udział 
w  obradach  zw iązku G ustaw a Adolfa, oraz 
donosi, że obecnie w yjechał on do Bremy, aby
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u c z e s t n i c z y ć  w  zebraniu we wn ęt rz n e j  mi sy i ,  
której  jest  p rz e w o d n ic z ą c y m .

S ą d  r z e s z y  zamierza  w  par lamenci e ,  jak  
d ono s i  „Post ,"  podać  projekt  do  u s t a w y  o 
wyn agr ad zan iu  z a s ą d z o n y c h  niewinn ie .  Sp ra ­
w ę  tę om aw ia no  już  bardzo  obszern i e  przy  
rozprawach  nad o d rz u c o n y m  p ra w em  karnem.  
P rojek t  r z ą d o w y  ma  b y ć  jak  najprędzej ,  j e że l i  
zos ta n i e  przyję ty  przez  parlament ,  prze d ło żon y  
do zatwierdzenia  radz ie  z w ią zk ow ej .  P o n i e ­
w a ż  rządy  z w i ą z k o w e  po roz um ia ły  s ię w  tej 
sp ra w ie  już przed rok iem i w  za sa d z i e  z g o ­
dz i ł y  się na w y n a g ra d za n ie  o s k a rż o ny ch  i z a ­
są d zo ny ch  n i ewinn  e. sp ra w a  ta p r a w d o p o d o ­
bnie będz ie  po my ś l n i e  za ła twioną.

P e t e r s b u r g .  N . e i u ó r e  z pism rosy j ­
ski ch nie przestają ,  po mi mo  w y p a d k ó w  os t a ­
tnich mie s i ęcy ,  s z c z u ć  na P o l a k ó w  lub przy  
najmoiej  kłuć  ich coraz  to jak i emiś  szpi lkami .
  Przodują  w  tej ro boc i e  „ M o s k o w .  W ied ."
P i smo  to s rraszy  R o sy ę ,  że  skui .kiem kole i  s y ­
beryjskiej  W a r s z a w a  zd ob ęd z i e  sob i e  s t a n o w i ­
sko  g łó w n e g o  sk ła du  t o w a r ó w  za m ie n n yc h  

'  między  Z ch od em  a W s c h o d e m ,  a lb o w ie m  tam  
kończy  s ię w ą z k o t o r o w a  kolej  zacho dn ia ,  a 
ro zpo czy na  się s z e ro k o t o ro w a  kolej  ro sy j ska.  
Pol  acy s i ę  przez  10 z b o g a c ą  —  w o ł a  organ  
s zowin i zmu rosy j s k i e go  — i będz  e P o l s k a  nie  
t y lko  do T o b o L k a  ale i do C u h e g o  Oceanu .

W ied eń . w parlamenc i e  aus t ryack im  
wystąpi l i  n i e m ie c c y  ka to l i cy  z w n ios k i e m o 
w y b ó r  komisyi ,  któraby  pr zy go to w a ł a  u s t a w y  
w  sprawie  j ę z y k o w e j  i n a r o d o w o ś c i o w e j  po 
znies ieniu r oz p or zą d zeń ,  ro z sze rza ją cyc h  prawa  
języka c z e s k i eg o  w  C zec ha ch  i na Moraw i i .

Z rómnwoh, stroik
B o c h u m  S z t y g a r  W .  A l t enk am p z H er n e

zos ta ł  sk aza n y  przez  tute j s zy  sąd p rzys i ęg łych  
na 5 lat  w ięz i e n ia  za  spon ie wie ra n ie  sw e j  ż o ­
ny,  w sk u tek  cz< go  ona  umarła.

E rie .  W  kopalni  „ G r a f  B ismarck"  n a ­
stąpi ł  6 bm. w y b u c h  g a z ó w ,  p rzyczem 2 g ór ­
nicy zos tal i  Doparzeni.

K o lo n i a  Zamek  w  B en-berg .  w  k tó ­
rym u mi esz czo n o  ka de tów ,  zgo rz a ł  onegdaj .

M o n a ste r .  N aj pr ze w.  ks.  B i skup  H e r ­
mann udaje  s ię poraź w tó ry  do Rzym u.

W  B o c h o l t  za p ad ł  s i ę  w  n oc y  komin  
fabryki  Braunsch  we ige .  G d y b y  s i ę  to by ło  
s ta ło  w e  dnie.  b y ło b y  za p ew n ie  i ludzi  w  f j . - 
b y c e  oracujących  n i e s zc zę śc i e  spotkało .

W  B a t e n b r o c k  zgo rza ł  do m hand larza  
d r ze w a  S cb u lk am p z Ha l t ern

D o r tm u n d .  K a na ł  Dor tmund E m s  z o ­
staniu nd danv  do uż y tk u  1 maja 1898  r.

K i r c h l i n d e  Górnik  Kurp zo s ta ł  o k a ­
l e cz ony  w  kopalni  „Zol l ern" i umarł  w  drodze  
dn domu uhorvcb.

„ W ia r u s a  P o l s k i e g o 44 w c ią ż  j e s z ­
c z e  z a p i s y w a ć  m o ż n a  n a  p o c z c ie .

Od redakcyi.
P an  W. Sobolew ski, tłladbeck. Nie po­

trzeba donosić policy!, że tow. sprawiło sobie chorągiew 
itd. O gazety powinien się Pan upomnieć na poczcie.

O d  ekspedycyi,
W kilka, stron. Kto przysyła jakiekolw iek o- 

głoszenie, zam aw ia książki, lub też w jakiej innej sp ra ­
w ie do nas pisze, winien koniecznie podać zawsze swe 
imię, nazwisko i dokładny adres, inaczej nie możemy ta ­
kich listów uwzględniać

P an  F. S. w  llcrten. Prosim y nam podać całe 
nazwisko.

P an  Piotr dalach. Za odnoszenie gazety do 
domu musi każdy odbiorca sam płacić. Za nadesłane 
w ięc za wiele 25 fen. przesyłam y książeczkę.

Pan Lewandowski, Kenischeid. G azetę 
przysyłam y. Za przesłane za wiele 30 fen. załączyliśm y 
książeczkę, gdyż za odnoszenie gazety do domu każdy 
odbiorca sam płacić mu3i.

Nabożeństwo polskie.
16, 17, 18 paźdz., sposobność do spowiedzi św. w 

Horsthausen p. Herne, w niedzielę po południu ka­
zanie polskie. O. K orneliusz.

Nabożeństwo polskie.
W  sobotę, 9 pażdz. po poł. w  niedzielę i poniedz. 

rano spowiedź św. w jStyrum. W  niedzielę po poł. 
nabożeństwo z kazaniem. W  czw artek, 14 paźdz., w  p ią­
tek  i w sobotę rano spowiedź w Altenessen.

W  sobotę, 16 października, w  niedzielę i w ponie­
działek rano spowiedź w  Caternberg. W  niedzielę 
po poł. nabożeństwo z kazaniem. O. N aza ryu sz.

Nabożeństwo polskie.
W  niedzielę 17 t. m. w jVeviges, o 9 msza św. 

śpiewana dla pątników a po południu polska krzyżowa 
droga i polskie kazanie.

23, 24, 25 paźdz. w  Bickern.
W  Altenbochum 9 po poł., 10 i 11 rano a w  

W ienielbausen 15 i 16 paźdz. będę słuchał spowiedzi 
pątników do Neviges.

P o la c y  z  B o c h u m  i  o k o l i c y
którzyby chcieli 17 października spoinie pielgrzymować do 
Neviges, zechcą się zgłosić do przewodniczących tow a­
rzystw  polskich, i to tak  wcześnie, żeby mi ci 10 paźdz 
w Altenbochum liczbę podać mogli.

O. Roch, z zakonu św. Franciszka.

Nabożeństwo polskie.
W  A l t e n b u r g  I I  od 6 do 13 paźdz.
W O s c h e r s l e b e n  od 1 do 7 paźdz.
W  B l u m e n  t l i  a l  I I  od 29 wrz. do 14 paźdz.

Tow. św. Józefa w Wattensclieid
dzieli się z swymi członkami i Rodakam i w  W a t-  
tenscheid sm utną wiadomością, iż dnia 7 bm. p o ­
żegnał ten padół płaczu nasz członek

ś p .  J ó z e f  M ł o c e k .
Pogrzeb odbędzie się w  niedzielę dnia 10 p a ­

ździernika o godz. 3 po południu z domu chorych. 
Szan. członkowie winni się staw ić w  czapkach i 
oznakach tow arzyskich jak  najliczniej.

Zarząd.

Towarzystwo Serca Jezusowego w Hamme
donosi swym członkom i w szystkim  Rodakom, iż dnia 17 października 
odbędzie się pielgrzym ka do Neviges, uprasza się przeto w szystkich, 
ażeby do 10 października dali się zapisać u  M arcina Dankowskiego, lub 
u  Franciszka Terki. T ak  samo oznajm uje tym  tow arzystw om , które 
brały, udział w  naszej rocznicy, a chciałyby mieć fotografię, ażeby się 
■do nas zgłosiły. Cena obrazu bez napisu 1,50 mr., z napisem  1,80 m. 
— Oznajmia się też członkom, iż w  przyszłą niedzielę bierzem y udział 
w  zabawie Tow. św. Józefa w  W attenschei bez chorągwi. O godz. 
i /,3  zechcą członkowie się zebrać w  lokalu tow arzystw a.

J a n  J a ś k o w i a k .  prezes.

Kochanej B ratow ej
F r a n c i s z c e  J ę c i a k

w dniu godnych Imienin (10 bm.) 
życzę zdrowia, szczęścia i błogo­
sław ieństw a Bożego.

Niech ci szczęście wieniec sp la­
ta, * Zyj szczęśliwie długie la ta  * 
W  czerstwem  zdrowiu i radości * 
Racz dożyć późnej starości. * Niech 
Bóg zawsze błogosław i, '* A po 
śmierci duszę zbawi. Kochana 
bratow a niech żyje, aż całe Steele 
zadrży! Tego ci życzy A. J.

Towarzystwo św. Wojciecha w Gladbeek
'donosi swym członkom, iż w. niedzielę dnia 10-go ^października o go­
dzinie 4 -tej po południu odbędzie się z e b r a n i © .  O liczny udział 
©złonków i R odaków uprasza___________ W . S o b o l e w s k i ,  p rezes.

Towarzystwo świętej Jadwigi w Gerthe
donosi swym  członkom, iż w  niedzielę dnia 10 października o godzinie 
4-tej po południu odbędzie się w alne zebranie. N ajliczniejszy 
udział wszystkich członków pożądany, gdyż mamy ważne spraw y do 
aałątwienia. — Posiedzenie zarżądu o godz, 2 po poł. Członków za­
rządu i rewizorów kasy  uprasza się o punktualne stawienie się, gdyż 
mamy obrachunek z trzeciego k w arta łu . 2Ł arxg |d»

Towarzystwo świętej B arbary  w Annen
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 10-go października odbę­
dzie się zwyczajne zebranie, na którem  będzie każdy członek^ pożąda­
ny. gdyż będzie obór zastępcy prezesa i podchorążego i różne inne 
sprawy są do uskutecznienia. O ja k  najliczniejszy udział uprasza

Zarząd.
Prośba! Szanownych pp. Józefa Gwizdka, S tanisław a D urcze- 

wskiego i Andrzeja C ieślaka upraszam y o nadesłanie sw ych adresów.. 
Upraszamy też innych Rodaków, którzy wiedzą o ich pobycie, aby 
nam ich adresy nadesłali Tow. św. B arbary  w  Annen.

Towazyrstwo świętego Walentego w Horde
oznajmia swym członkom, iż w niedzielę o godzinie 3-ciej po południu 
odbędzie się kw artalne posiedzenie- — Zarząd i rewizorowie 
kasy winni się o godzinie 2-g'iej stawić. Prosim y o liczny udział

Zarząd-

Towarzystwo św. Kazimierza w Liitgeadortmuud
donosi swym członkom i w szystkim  Rodakom w  okolicy, a osobliwie 
towarzystwom które zaproszenia na naszą rocznicę odebrały, iż roczni­
ca w  czasie wyznaczonym się nic odbędzie i to z ważnej p rzyczy- 
czyny tylko odbędzie się  później. Dzień zostanie potem w e „W  iarusie 
Polskim" ogłoszony. P . S t a n k o w i a k ,  prezes.

P rośb a!
K toby z Rodaków wiedział, 

gdzie się znajduje Micliał Ko­
w alsk i rodem  z Bukówca pow. 
Śmigielski, niech będzie łaskaw  
donieść pod adresem : Błażej
K ow alski, Habingborst nr. 1. 
p. Rauxel. Koszta zawiadomienia 
mię z podziękowaniem  zwrócę. 
Podobno rzeczony Mikołaj K ow al­
ski ma się znajdować w G elsen­
kirchen lub w  tam tejszej okolicy.

Towarzystwo świętej Barbary w Bochum
donosi szanownym członkom, iż w  niedzielę dnia 10 października odbę­
dzie się nadzwyczajne zebranie o godzinie 4-tej po południu. 
Członków i nieczłonków uprasza się, aby się jak  najliczniej zebrali. 
Chcący brać udział w  pielgrzymce do Neviges winni oznajmić to na ze­
braniu. Członkowie mogą także obrazy odebrać. K toby miał chęć 
przystąoić do tow arzystw a także będzie miał sposobność do tego. O 
jak  najliczniejszy udział członków i innych Rodaków prosi Zarząd.

Towarzystwo świętego Jakóba w Sońingeu
donosi swym  członkom, iż zebranie odbędzie się dnia 10-go paździer­
nika o godzinie 3 po południu, na którem  będą załatw ione spraw y to ­
w arzystw a, a zarazem będzie obór nowego zastępcy prezesa i m arszał­
ka do chorągwi. — Zarazem  zapraszam  wszystkich Rodaków i R oda- 
zzki choć nie należą do tow., a  należą do Bractw a Salezyańskiego, gdyż 
mogą odebrać sw e obrazy i u staw y tegoż Bractwa.

L u d w i k  G b i o r c z y k ,  prezes.

Fabryka syropu
we W ronkach (W ronke-P osen) 
poleca i w ysyła za zaliczką kole­
jow ą w  najlepszych gatunkach

syrop kapilarny
do fabrykacyi likierów, karm el­
ków  itd.

syrop do jedzenia.
Próbki na życzenie bezpłatnie i 

franko.

A by mój w iększy 
skład  uprzątnąć, za­
prowadziłem  od 15 
lipca znaczne

z n i ż e n i e  c e n .
Korzystne w  Niemczech źró­

dło zakupna kołowców M. Loll- 
meyer, Poznań. Katalogi 
darmo. W  danym razie sp ła ta  
częściowa. Poszukuję we -wszy­
stkich m iejscowościach dzielnych 
kołowników jako zastępców.

Lekcye języka 
polskiego

szczególnie młodsze pokolenie po ­
bierać może w  Fssen przy ulicy 
Severiusstr. 17 na dole. K tokol­
w iek chciałby z tego korzystać 
niech sobiście zasięgnie bliższych 
wiadomości.

W eso ły  Śpiewak,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujaw iaki, krakow iaki, pieśni mi­
łosne, towarzyskie. Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen.

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum
donosi swym członkom i wszystkim  Rodakom, iż w sobotę dnia 9 bm. 
przyjedzie do nas ksiądz polski słuchać spowiedzi św ., a pozost anie tu 
aż do poniedziałku. Towarzystw o nasze przystępuje w  niedziel ę rano 
na pierw szej Mszy św. wspólnie do Komunii św. Po południu po pol- 
skiein nabożeństwie odbędzie to warzy stwo zebranie fam ilijne, na 
które się wszystkich członków z familią zaprasza. Członkow ie mają 
wstęp wolny. Nieczłonkowie, którzyby chcieli wziąść udział muszą się 
na członków zapisać. Członkowie obcych tow  moją w stęp  wolny. — 
Zarazem donoszę, iż ci, którzy chcą brać udział 17 bm. w pielgrzym ce 
do Neviges winni się najpóźniej do niedzieli 10 bm. do mnie zgłosić

W . G r z e g o r s k i .  prezes.

Koło śpiewaków polskich „F io łek“ w Bruchu
donosi członkom, iż w  niedzielę dnia 10-go października odbędzie się 
z e b r a n i e  m i e s i ę c z n e  po południu o godzinie 4 -te j. O ja k  naj­
liczniejszy udział w szystkich członków uprasza Narząd.

Zarazem  oznajmiam rewizorom kasy, k tórzy są obrani na ten 
kw artał, ażeby przybyli o 11 godz. prżed południem do pom ieszkania 
kasyera p. L . Chwiłkowskiego._________________ J . J  ę s i e k  . prezes.

Towarzystwo św. Jozefa w Wattenschei a
urządza jesienną zabawę w niedzielę, dnia 10 październ ika  na sali 
p. F ich taera . przy ul. W eststr.. na którą zaprasza sąsiedn ie  tow arzy­
stwa, jako to z Giinnigfeld, I-Iiillen, Hoentropu. Hamme. Ueckendorf, 
Gelsenkirchen, Bulmke, Bochum itd. T akże Koła śpiew u zapraszam y, 
ażeby przez śpiew  naszą zabawę upiększyły. Osobnych za proszeń nie 
w ysyła się, gdyż jes t czas za krótki. T ak  samo zapraszam y wszystkich 
Rodaków i Rodaczki z okolicy W attensclieid. Początek  zabaw y o g. 
*/24 po poł. Zabaw a połączona będzie z koncertem , deklam acyam i i 
śpiewam i przez koła śpiewu. O godz. 1/27 rozpocznie s ię  tea tr w cale 
jeszcze tu  w  tych stronach nie przedstaw iany. W s t ę p  j e s t  w o l n y  
tak  dla w szystkich członków Tow., jak  i dla Rodaków, którzy nie są 
członkami żadnego tow arzystw a. U prasza się członków, a b y  się stawili 
w  czapkach i oznakach. O jaknajliczniejszy udział członków, Rodaków 
i Rodaczek prosi __________________ Zarząd.

Towarzystwo święiego Andrzeja w Bochum
donosi szan. członkom, iż w niedzielę dnia 10 październ ika odbędzie się 
walne zebranie o godzinie 4 po poł. w  lokalu po siedzeń. Będzie 
narada o pielgrzymce do Neviges. U prasza się, aby czł onkowie jak  n a j­
liczniej się zebrali. T ak samo i inni R odacy chcący się przyłączyć do 
pielgrzym ki powinni się staw ić na zebranie i zarządow i oznajmić, jeżeli 
chcą brać udział w  pielgrzymce. O jak  najliczniejszy udział uprasza

Zarząd.
Prosim y szan. członków', aby się staw ili punktualn ie  o godz. 4-tej 

Od szóstej godziny będzie lokal zajęty przez drugie tow arzystw o.
__________________Prezes.

F a r b i e r n ia  i  c h e m ic z n y  z a k ł a d  c z y s z c z ę  n i a  
Neustr. 3. Andrzej Hoehhaus, Herne, Neu str. 3
poleca się do farbow ania męzkich i żeńskich ubrań  wełniany ch , pół, 
wełnianych, bawełnianych i jedw abnych, dalej piór strusich, firanek  
chodników, tkanin i t. d. Na życzenie w ykonuje się zlecenie natych­

m iast i to po cenach możliwie najtańszych.
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rawdziwe ty lk o  z firmą:
Cierpiący na kaszel, 

szyję i płuca.
W ciąż nowe p i s m a  c iz ię l ic a s y im e  np.

Cierpienia płuc:
Poniew aż mnie (i osobie, dla której 2-gą 

butelkę sprow adziłem ) pański uzdraw iający 
miód ziółkowy przy mych cierpieniach płuc 
dobrą wyśw iadczył przysługę, przeto proszę 
(następuje zamówienie).

H e i d e n  w Lippe, 14 m arca 1895.
Henryk Otto, młynarz

C. L u e c k ’a u zd ra w ia ją cy  
m iód z io łk o w y

od lat 57 z wypróbow anych, nieszkodliwych 
soków roślinnych i z miodu, a  więc z n a j­
lepszych, najnaturalniejszych i najdelikatniej­
szych wyskoKÓw roślin sporządzany, cieszy 
się wszędzie nadzwyczajnem  wzięciem, jako 
rzetelny domowy i ulgę przynoszący przy 
cierpieniach narzędzi oddechowych. N iezli­
czone, zupełnie rzetelne św iadectwa. T rzeba 
się strzedz przed naślndownictwami i nie p o ­
zwolić sobie nic innego wmówić.
Cena: 1 markę, l.*5  nir., 3 .50  mr. 

Ś w ie tn e  s k u tk i!
S k u tk i d ow od zą!

Praw dziw y miód ziółkowy nabywać 
można we w szystkich aptekach w Bochum, 
sk łady : w  aptece W ebera, starej aptece, w 
aptece Hornunga, w aptece pod aniołem (E n ­
gel A potheke), w Reichsadler-A potheke Br. 
Schmidta, na rogu ulic Humboldstr. i Schiller- 
str , w W eitm ar u aptek. Schulte-Herweling, 
w  H arpen u  aptekarza Bussego, w W utten - 
scheid : w aptece „? tad t-A po theke“, w aptece 
Hoynik, w aptece „G erm ania-A potheke, a 
prócz tego w nieomal wszystkich aptekach 
w  Niemczech.
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€. Llick, Kołobrzeg (Colber
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pil ipdzy
za zupe łn ie  m a łą  zal iczką i sp ła tą  w y g o d n ą  cz te r  
na?todniovrą.  a lbo miesięczną,  k tó r ą  ka żd y  sam 
oznaczyć może,  o t r zy m a  każdy ,  kto dos ta t eczne  
s tawi  d o w o d y  go to w e  ub r a n ia  dla m ężcxyxn i 
ch ło p có w , k o b ie t  i  d z iew czą t, we wszelkich 

tylko moż l iwych  w zor ac h  i k rojach.  
W sz e lk ie  to w a ry  ło k c io w e  i  b ia łe .  

W sze lk ieg o  rod za ju  n ieb ie  i  sp rzę ty  w y­
śc ie ła n e .

Z eg a ry  śc ie n n e  i k ie sz o n k o w e , p iece , 
o g n isk a , obrazy , z w ie r c ia d ła , f ira n k i, 

p o r t y  e r y  i  d y w a n y
w -  wóziki dim dzieci. -5p*

D ostaw a  
c a ł y c h  w y p r a w

przy  naj t ań^zem obliczeniu

— 1 1 ■ na kredyt — —

R o s n e r ’a  domu towarowym
G-elsenkirchen,

Luisenstrasse nr. 33, blisko dworca.

Duisburg,
Musfeldstrasse 8, II, przy bramie Marienthor, 

w pobliżu ulicy Beckstrasse.
P r z y  za ku pn ie  od 50 mare k  po c z ą w sz y  z w r a ­

cam kosz ta  bi letu zw r o tn e g o  z mie jsca myc h  han-  
dli aż do d o m u  w obw odz ie  r ze k i  Rohry.

r;! I), / . y ;: 1^:,$  y'  ̂  *■

Bracia Alsberg,
W attenicheid.

Masz dom, zakupna w  Kolonii, który zaku- 
pno dla 3 8  w i e l k i c h  handli załatwia, kupił dla 
nas w  o s t a t n i c h  ty g o d n ia c h  w ielk ie zapasy to­
warów o w ie l e  n iż e j  wartości. Owe

zapasy okolicznościowe
sprzedawać bę&siemy po tak tanich cenach, że 
w ieść o dobroboci i taniości naszych towarów  
w  coraz szersze koła zostanie rozniesioną.

Sprzedajemy w naszym oddziale

u b r a ń  d l a męzczyzn:
Spodnie do kopalń od 44 fen.
Żakiety do kopalń od 65 fen.
Kitle do kopalń od 36 fen.
Koszule do kopalń od 63 fen.
Niebiesk. spodnie do roboty od 72 feu.
Niebieskie kule  do roboty od 79 fen. 
Niebiesk. żakiety do roboty od 93 fen. 
Spodnie z angiel. skóry od 1,15 mr.

Ubrania dla panów od 
Paletoty dla panów od 
Spodnie bukskinowe od 
Spodnie szewiotowe od 
Spodnie kamgarnowe od 
Ubrania  dla chłopców od 
Płaszcze peler. dla chłopców 
Spodnie dla chłopców od 

( w  6  w i e l k o ś c i a c h ) ) .

5 60 m. 
6,75 m. 
1.87 m. 
2,65 m. 
2 ,83 m. 
1,10 m. 
1.95 m. 
75 feu.

Najlepsza sposobność zakupna dla rezerwistów

Bracia Alsberg i
Wattenscheid.

• . . 
• ' . . . .  •

mmmm®
Bracia (Gebriider) Lowensłein §

Bochum, Obere Marklstr. 18. H eine, Bahnhofstr. 12. •
Wielki wybór nowych materyj na ubrania, żakiety, płaszcze od w  

deszczu, kołnierze, kapesy. lH

Ubrania dla mężczyzn i chłopcdw. j§
Pracownia ubrań podług miary @

~  p od  g w a r a n c ją  d ob rego  le ż e n ia . .......... ~  0
Crotowa p o ś c ie l ,  łó ż k a  k e z i  z  m a te r a c a m i. ^

Dla rezerwistów ceny wyjątkowe. §
Bochum , H erne, ®

Obere M arktstrasse nr. 18. fiahnbofstrasse nr. 12. łP
Bracia (debr.) LOwenstein. §
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wm~ Maj większy wybór,
imp* najtańsze ceny

nbrań, paletotów 1 spoil ni
s ą  na s k ła d z ie  u

*  S. Lewina z Poznania, w Bochum przy ul. Bongardstr. 26.
]>o każdego ubrania dodaję darmo .kapelusz.

*
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Za druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejaki w  Bochum. — N akładem  i czcionkami ‘W ydaw nictw a ...Wiarusa Polskiego11 w Bochum.


